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Organ

Cena 40 groszy Przedpłata 
kwartalna 4 zł

Zakopane
podtatrzańskie wysokogórskie 800—1000 m nad 
poziomem morza położone, całoroczne uzdro­
wisk« obejmujące gminy Zakopane, Witów, Ko­
ścielisko. Murzasichle (Jaszczurówka), Nowe 
Bystre, Brzegi, Roztokę i Bukowinę. Idealne 
miejsce wypoczynkowe. Rendez vous elity 
towarzystwa Hotele, Pensjonaty, Kawiarnie, 
Restauracje, Dancingi. Park, Koncerty Or­
kiestry wojskowej, Kinematograf, Sale tea­
tralne i koncertowe, Biblioteki publiczne, 
Wystawa sztuki, Muzeum, tatrzańskie, 
Gimnazjum państw., Sanatorium, Szkoła 
koronkarska, Szkoła przemysłu drze­
wnego. Centrum turystyki tatrzańskiej.
Stolica sportów zimowych. Narty, 
Saneczki, Ślizgawka, Dwie skocznie 
narciarskie, Korty tennisowe, Bo­
isko sportowe, Tow. Tatrzańskie, 
Sokół, Dom wycieczkowy im. ks.

Stolarczyka, Stacja meteorologiczna. 
Schronisko przy Morskiem Oku i na 
Hali Gąsienicowej. Idealne miejsce 
klimatyczne o specjalnych warunkach 

leczniczych. Niskie ciśnienia, Mała wil­
gotność, Silna insolacja, Mała ilość wia­

trów, Duże opady śnieżne, czystość po­
wietrza, rzadkie mgły, Wskazania lecz­
nicze, choroby płuc, zwłaszcza gruźlica 

w Stadjach początkowych, Doskonałe rezul­
taty w sprawach kataralnych oskrzeli i gór­

nych dróg oddechowych, oraz rekonwale­
scencji po zapaleniu płuc i grypie. Dobre 
warunki do leczenia malarji, anemji (błędnicy), 
neurastenji, choroby Basedowa i czyn, za­
burzeń narządów trawienia. Doskonałe wy­
niki u dzieci wątłych i obciążonych dzie­
dziczną skłonnością do chorób piersiowych.

Sanatorja: Czerwonego Krzyża, Dr. Łotockiego 
Związku Naucz. Odrodzenie. Dla dzieci: KBK., Bratnia 
Pomóc Akademicka, Szpital Uzdrowiska, Zakłady 
roentgenologiczne. Pracownia chemiczno-bakterlo- 
loglczna, Diatermja, Elektryzacja, Flzykoteragja, Ła­
zienki miejskie, Poradnia przeciwgruźllczna dla niezamożnych.

Prospekty wysyła Zarząd 
Uzdrowiska, Zakopane, Rynek.
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Sanatorium dla płuctio-chorych 
pod kierownictwem

Dra Edwarda Łotockiego
w Zakopanem, ul. Chałubińskiego 5. 
Stały lekarz na miejscu. Roentgen. 
Laboratorjum. Centralne ogrzewanie. 
Leżalnia w ogrodzie. Bibljoteka dla 

użytku chorych.
Ciężko chorych się nie przyjmuje.

Bliższe informacje: Dr. E. Łotocki 
(tel. nr. 240).
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| Zakład Kosmetyki Lekarskiej g 
c i eiektroiecznictwa o

| Dr. Szymona Papiera | 
| specjalisty chorób skórno-wenerycznych | 
O Djatermja, lampa kwarcowa, elektry- £ 
© zacja, kaustyka. g
® 3ST LECZENIE Ż7LAKÓW -9C g 
e ul. Kościeliska 2 Tel. 449 g 
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W imię interesu ogółu.
Przygotowywaliśmy właśnie artykuł 

w sprawie, o której poniżej — aby. w nim
■ zaapelować do władz o ochronę intere­

sów ogółu, przed wykorzystywaniem 
przez jednostki wpływów i protekcji dla 
interesu prywatnego, gdy nas w tej sa­
mej sprawie ubiegi „Ilustrowany Kurjer 
Krakowski“, który zajął identyczne z na­
mi stanowisko. Wykorzystując ten mo­
ment i zaznaczając, że i „Głos Narodu“ 
również zgodne z nami zajął stanowisko, 
dajemy głos redakcji „II. Kurjera Co­
dziennego“, przedrukowując artykuł w 
całości.

A oto CO' „I. K. C.“ w artykule zamie­
szczonym w Nr, 149, z piątku 6 czerwca, 
pod tytułem: „Ustawa, „interpretacja“, 
spór kompetencyjny... a bezpieczeństwo 
Zakopanego“ ■— piszę:

„Dwie międzyministerialne ankiety, jakie 
odbyły się w latach 1919 i 1929 na temat po­
trzeb Tatr i Zakopanego, omawiały spraw wie­
le, a między innemi także sprawę zakopiańskie­
go dworca kolejowego.

Przypomnijmy sobie, co ankieta uchwaliła 
we wnioskach. A oto, słowa z referatu:

„Przechodząc do dalszych postulatów, mu­
simy wznowić i podtrzymać stanowisko an­
kiety z 1919 r. w sprawie dworca kolejowego 
w Zakopanem. Stan dzisiejszy tego> dworca 
nie da się już na dłuższą metę utrzymać. Przy 
wzrastającym z roku na rok ruchu osobowym 
i towarowym, miejsce, które zajmuje dzisiej­
szy dworzec, może wystarczyć albo na dwo­
rzec osobowy wyłącznie, albo towarowy — w 
każdym zaś razie obu dworców na tym zniko­
mym skrawku terenu dalej utrzymać się nie. 
da“ — i stąd wniosek, noszący liczbę 53, do­
maga się: — „Rychłego uregulowania pieką­
cej sprawy dworca kolejowego w Zakopanem, 
a mianowicie: albo przesunięcia niżej dworca 
towarowego, przy równoczesnej przebudowie 
obecnego na dworzec przeznaczony wyłącznie 
dla ruchu osobowego itd.“.

Widzimy z tego, że główną troską ankiety 
była ciasnota dworca. Kto zna dworzec zako­
piański, ten rozumie doniosłość postulatów an­
kiety, tak, jak w pewnym względzie zrozumia­
ły je władze kolejowe, które czynią starania o 
usunięcie z peronu (hallu wejściowego) kiosków 
księgarni kolejowej i biura informacyjnego 
wbrew interesom przejeżdżających...

Niestety, władze kolejowe, a przynajmniej 
krakowska dyrekcja, ma dwie miary — jedną 
dla dworca osobowego i jego potrzeb, a drugą 
dla dworca towarowego1 i potrzeb, czy intere­
sów kogoś trzeciego.

Bo, oto- co się nie dzieje!?...
Od roku już blisko niepokoi zakopiańczy­

ków, a przedewszystkiem władze miejskie, 
uzdrowiskowe i budowlane sprawa zamierzo­
nej na gruncie kolejowym — tuż przy torach 
dworca towarowego, a na samej granicy sąsia­
dów — budowy magazynu towarowego Moj­
żesza Oberlandera, względnie jego córki Emilji.

Przeciw tym zamierzeniom, zagrażającym 
nietylko sąsiadom, ze względu na to, że ma­
gazyn ma być budowany, (a obecnie już się bu­
duje) z materiału łatwo palnego — ale i bez­
pieczeństwu dworca, opowiedziały się władze 
miejskie, uzdrowiskowe, budowlane, sąsiedzi.

Na nic jednak nie zdały się wszystkie sprze­
ciwy, gdyż przed dziesięcioma dniami założono 
fundamenty, a w tej chwili piętrzy się już na 
nich szkielet drewniany budynku, wyglądem 
swym strasząc zarówno sfery zainteresowane, 
jak i zwolenników estetyki.

Na nasze zapytanie, na jakiej zasadzie pan 
Oberländer buduje, otrzymaliśmy z miarodaj­
nych sfer odpowiedź, że wbrew sprzeciwom 
gminy, uzdrowiska i sąsiadów, z pogwałceniem 
ustawy budowlanej i uzdrowiskowej, a na pod­
stawie konsensu dyrekcji kolejowej w Krako­
wie..., wbrew zakazowi ministerstwa komuni­
kacji.

Dziwnie przytem wygląda postępowanie dy­
rekcji kolejowej, która udzielając konsensu, nie 
przesłała odpisu ani gminie, ani zarządowi 
uzdrowiska, ani sąsiadom, pozbawiając ich tern 
samem prawa rekursu (!). Gdy jednak prace 
nad budowlą rozpoczęto, odniósł się imieniem 
zainteresowanych sąsiadów adwokat dr. Bahr 
z Nowego Targu do starosty, który uznając 
słuszność stanowiska interwenta, wstrzymał 
budowlę przed tygodniem.

Zarządzenie to „okazało się jednak niefor- 
malnem“ (?), ponieważ według ustawy budow­
lanej (Rozporządzenia Prezydenta O' prawie 
budowlanem), konsensy na „budynki kolejo­
we“ wydaje ministerstwo komunikacji, względ­
nie organ przezeń do- tego uprawniony (!?).

Dalszy jednak ustęp powiada, że „oczywi­
ście chodzi o budynki kolejowe, znajdujące się 
na terenie przeznaczonym do utrzymania ruchu 
kolejowego“.

Mimochodem rodzi się pytanie — czy ma­
gazyn towarowy prywatnej osoby, to też „bu­
dynek kolejowy“?!...

Naszem zdaniem — nie!
Mimo to, województwo, a właściwie jego 

wydział administracyjny, interpretując to* po­
stanowienie, że i budynki prywatne podlegają 
kompetencji kolei, polecił staroście zakaz 
wspomniany cofnąć...

Widząc grozę położenia, gdyż budynek w 
międzyczasie zaczął rosnąć, zwrócił się adwo­
kat dr. Diehl z Zakopanego drogą telegraficzną 
bezpośrednio' do ministerstwa komunikacji, w 
następstwie czego ministerstwo zarządziło te­
lefonicznie w dniu 26 maja wstrzymanie robót 
i zażądało od dyrekcji krakowskiej przedłoże­
nia aktów sprawy.

Tymczasem co się nie dzieje?
Zanim dyrekcja zdążyła akta do Warszawy 

przesłać, względem zanim one dojść tam mo­
gły, wiceprezes dyrekcji krakowskiej, p. Giess- 
man, udziela ponownie zezwolenia na kontynu­
owanie budowy, w następstwie czego budowa 
znów postępuje naprzód. Zaprotestował znów 
przeciw temu sekretarz tutejszego urzędu gmin­
nego, który wraz z delegacją zainteresowanych 
sąsiadów, wręczył panu wiceprezesowi dyrek­
cji rekurs — ale i to nie pomogło-, bo dyrekcja 
bagatelizuje tak owe sprzeciwy, jak i decyzję 
ministerialną...

Cała ta sprawa wywołała w Zakopanem 
wielkie oburzenie i szereg domysłów, a w inte­
resie ogółu wymaga jak najszybszego' zakoń­
czenia i to bezwarunkowo po myśli tak postu­
latów ankiety, jak bezpieczeństwa publicznego, 
a wreszcie interesu sąsiadów, gminy i uzdro­
wiska.



Sir. 2. ZAKOPANI:

Wyrażamy też nadzieję, że glos nasz roz- 
legiszy się glośnem echem, dotrze tam, gdzie 
wysłuchanym zostanie i dozna załatwienia po 
myśli nie jednostki •— ale... ogółu. Kaw.“

STANISŁAW KASZYCKI.

Władysław Orkan.
Rozkwitły w Porębie jabłonie i wiśnie...
Tak dużo dni czarnych, jak noc, mam za sobą — 
Czar biały do serca hardego się ciśnie
I białem weselem i białą żałobą.
Tak dobrze jest patrzeć, jak kwieciem maj okrył 
Kraj nędzy i głodu, kraj gorzkich osmętnic, 
Tak dobrze twarz wtulić w puch wonny i mokry, 
I serce ochłodzić i ból, co w niem tętni.
Smrek szumny, wyrosłem koroną nad głowy. 
Cierpienie i nędza — dorodna to gleba!
Bom krwią swą użyźniał ten ugór jałowy, 
Bom wiedział, co macie i czego wam trzeba.
W noc cichą, majową, gdy księżyc lśnił luną, 
Krokusy zaś cisza uśpiła głęboka,
Toporem znienacka podcięty smrek runął, 
Aż ziemia boleśńie jęknęła w roztokach.
Nie wińcie mię za to, — bom serce miał skore, 
Bom nie bał się trudu, twardego, jak skała, 
To serce się jeno rozpękło nie w porę,
W mym sadzie nie w porę rozkwitła pieśń biała.
Nie placzcie — i wszystkim powiedzcie

u trumny: 
Niech nikt się nie trwoży mych oczu martwotą. 
I cóż tam, żem bólem był waszym rozumny, 
I cóż tam, żem odszedł — rodziłem się poto.

Mg. WITOLD MILESKI.

0 zapomniane ziemie.
(W dziesiątą rocznicę powrotu do Polski ułam­

ków Spiszą i Orawy.)
V.

Ogółem więc obszar polski na Słowaczyźnie 
północnej obejmuje trzy terytoria, przylegające 
bezpośrednio do naszej granicy państwowej. 
Mieszkająca na tym obszarze ludność, odli­
czywszy bardzo- niewielki odsetek ludności ży­
dowskiej i jednostki, należące do innych naro­
dowości, liczbowo przedstawia się jak nastę­
puje:

w Ziemi Czadeckiej 25.000,
na Orawie czeskosł. 27.000,
na Spiszu czeskosł. 34.000,

oraz dodać liczbę mieszkańców odosobnionych 
wsi polskich w północnej połaci Słowacji — 
jak np. 2.300 mieszkańców, stanowiących 

"Ta zaludnienia gminy Łużna w Niżnych Ta­
trach Liptowskich — toby się okazało, że pół­
nocna Słowacja liczy ok. 110.000 czystej, 
rdzennej, od prawieku osiadłej polskiej góral­
skiej ludności, mieszkającej w ok. 80 gminach, 
w czem 66 gmin o bezwzględnej większości 
polskiej. — W zestawieniu tern pomijam całko­
wicie ludność z pochodzenia polską, lecz już 
zesłowaczoną, oraz rozproszone po całej Sło­
wacji, . szczególnie w jej wschodnich czę­
ści rozrzucone osady, zamieszkałe przez przy- 

' byłą tam w ciągu XIX w. polską ludność góral- 
: ską, oraz polską emigrację rolniczą i robotni- 
i czą (robotnicy leśni i tartaczni).

Mając wyżej przytoczone dane przed oczy- 
! ma i rozumiejąc, że nie godzi się zaprzepa-
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WĘGIEL i KOKS 
materjały budowlane 
(Cegła, piasek, wapno, cement, da­

chówki, dreny)
dostarcza

Dom handlowo-komisowy

Jan Sojka i Ska
ZAKOPANE, Krupówki 30, tel. 295.

Hurt i detal.
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Jeżeli chcesz, aby firmę Twą znano w całym 
świecie — ogłaszaj się w „ZAKOPANEM“.
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Ziemie o ludności polskie; 
przyłączone do CzŁchoólou/cicj:

czyli razem na zwartym obszarze polskim 
86.000 ludności czysto-polskiej, do czego- do­
chodzi ponadto 10.000 ludności polskiej w miej­
scowościach niemieckich, ruskich lub słowac­
kich północnego Spiszą, oraz 3.000 Polaków, 
zamieszkujących wspomniany wyżej teren 
czterech gmin na pograniczu Orawy i Liptowa. 
Pozycje owe razem wykazują tedy sumę 
99.000 Polaków-' autochtonów na polskiem po­
graniczu Słowacji. Jeżeliby doliczyć rozpro­
szoną jeszcze po pobliskich wsiach, naogół już 
wynarodowionych, nieliczną ludność polską,

szczać i tracić dla sprawy narodowej owej co- 
najmniej stutysięcznej polskiej masy góralskiej 
na Słowaczyźnie, możemy obecnie naprawić 
błędy statystyki urzędowej i śmiało stwierdzić, 
że mniejszość polska w Czechosłowacji, — to 
masa, licząca ok. 235.000 głów, z których tyl­
ko ok. 130.000 posiada jakie takie swobody 
(Cieszyńskie — Morawy), podczas gdy dla re­
szty, t. j. dla przeszło stu tysięcy, należy takie lub 
zbliżone do nich swobody dopiero wywalczyć. 
Polska nie może porzucić rzeszy polskiej w 
północnej Słowacji na pastwę oczywistego wy-

BTH

t

J
£

O IfflK
NOWY 5/yCZ
O

ckabdtukcf o

e
©

/

O

O

A c

X \
I

i

Do „Szarotek”
(z okazji pierwszej matury prywatnego gimna­

zjum w Zakopanem).
Cóż to? — pomyślała może niejedna z was, 

czytając odezwę „Przyjaciół Zakopanego“ do abi­
turientów gimnazjum męskiego, — do nas wcale 
nie piszą — a my co — „od macochy“ — przecież 
maturę zdajemy jak i tamci...

Przyznaję — mimo równouprawnienia kobiet 
— które uznaję, — jestem nawet jeszcze tak za­
cofaną, że wołam: pierwszeństwo należy się ko­
bietom. Ale w tym wypadku terminu matury w 
obu gimnazjach nie ustanawiałam — a tak wy­
padło, że „oni“ byli pierwsi... A teraz trzeba się 
skupić i zupełnie inaczej „nastawić“, aby do was 
przemówić...

Przedewszystkiem wy i „oni“, to zupełnie co 
innego w tym wieku, kiedy razem we wspólnej 
ławie szkolnej, zaznaczającej już nasze „równo­
uprawnienie“, otrzymujecie patent dojrzałości.. 
„Oni“ to miłe, kochane „poczwarki“ dzielnych 
mężczyzn w przyszłości, wy zaś to jeszcze małe, 
ale świadome swych wdzięków i pewne siebie 
kobietki.

Dlatego też do was trzeba inaczej mówić — 
z innego tonu zacząć.

Najbanalniejszem określeniem dla młodej ko­
biety jest — „kobieta to kwiat“!

Od tego zaczynam, bo przecież i wy „kwiatki“ 
i to nie bylejakie, bo „szarotki“.

W języku polskim brzmi to skromnie. — Niby 
od szarego kubraczka tej sierotki — co szukała 
swego ojca na skałach — pochodzi ta nazwa. Ale 
w języku niemieckim już brzmi szlachetniej: 
„Edelweiss“ — szlachetnie biała — nieskalana, bo 
rośnie na szczytach!

W Polsce choć się nazywa „szarotka“ tylko, 
też szczyty niedostępne są jej rodzimem miej­
scem bytowania, tam wciska swe korzonki w 
skałę, aby się na tej wyżynie utrzymać.

Tak dzielną jest szarotka!
Ten szary, niepozorny kwiatek obrał sobie 

wierchy tatrzańskie i z góry patrzy na to, co się 
dzieje na nizinach. Droga do niej żmudna, przy­
kra — bo trzeba użyć całego wysiłku, aby wspiąć 
się w gorę, gdzie ona rośnie...

Niedostępną dla byle „patałacha“ jest szarot­
ka!

Możnaby dużo jeszcze napisać na ten temat 
symboliczny szarotki — ale wystarczą te dwie 
cechy: dzielność i niedostępność — dla was „sza­
rotek“ gimnazjum zakopiańskiego...

Dziwnie się ten kwiat stał waszym symbolem...
Oto ośm lat temu — kiedy grono ludzi dobrej 

woli i energji uzyskało na pomieszczenie gim­
nazjum prywatnego tę willę „Szarotkę“ — prze­
znaczoną przez szlachetnego ofiarodawcę na szko­
łę, ale niekoniecznie dla dziewczynek. Tymcza­
sem udało się, bo to było potrzebą chwili, aby 
dziewczęce gimnazjum sanatoryjne powstało w 
Zakopanem. Jest ono też „koedukacyjnem“ — bo 
macie kolegów — w każdym razie — wy jesteście 
większością.

Zaczęło się od małej garstki „szarotek“ — 
tych które dziś, po latach ośmiu — opuszczą tę 
miłą szkolę. Żal wam będzie, nietylko dlatego, 
że te lata życia są najszczęśliwszym okresem mło­
dości — ale też, bo ta szkoła dała wam dużo wię­
cej, niż każda inna dać może. Pomyślcie tylko, 
jak wszechstronnie zajęła się wami... „Sanatoryj­
nie“ pielęgnowała wasze ciało — miałyście zaw­
sze staranną opiekę lekarską, kształcono wasze 
umysły, starając się wam podać wiedzę w sposób 
najmniej uciążliwy, wreszcie duch wasz też 
wzmocnił się i wyszlachetniał pod kierownic­
twem tych, którzy was prowadzili na szczyty, tam 
— gdzie ojczyzna szarotek... Tak wszechstronnie j 
zajęła się wami ta szkoła — dając wam wszystko, 
co przygotowuje do życia późniejszego w świecie 
szerokim, bo „zahartowana“ szarotka dużo wy­
trzymać potrafi — a zawsze dążeniem jej „sur- 
sum corda“! Może dziś jeszcze nie każda z was I 

zrozumie te dziwnie zharmonizowane w jednej 
osobie waszego kierownika zalety. — Płoche „kóz 
ki“ skalne jesteście, śmiechem swawolnym przy­
głuszacie często ten głos wewnętrzny, któryby 
wam czasem niejedno wyjaśnił — ale i to minie 
— a wtedy w spominać będziecie tę „górską“ szko­
łę, te wycieczki na nartach z „Księdzem Dy­
rektorem", te kuligi do Kościelisk, te obozy letnie 
z tą jedną dobrze wam znaną „szarotką" wyro­
słą. na skałach zakopiańskich... Musicie przyznać, 
że ona właśnie, ta skromna w harcerskim mun­
durku dziewczynka — to prawdziwa „szarotka“... 
O tej „szarotce" wiemy, że gdziekolwiek się znaj­
dzie na świecie, ten kwiat zostanie jej wiernym 
symbolem.

Roznosząc po świecie zalety „szarotki“, niech 
każda z was pamięta, że niebotyczne Tatry powin­
ny zostać waszą ojczyzną duchową...

Zachowajcie tę właściwość kwiatka, który dą­
ży do szczytów.

Powtarzajcie z niezapomnianym tatrzańskim 
poetą Tetmajerem:

„Szczycie, szczycie, owiany śniegami białymi, 
w obłoków wbity szron!
Tam ku tobie, tam nigdy nie doleci podły, 
Nikczemny ziemi dech!
Tam wicher ci donosi z lasów zapach jodły 
I z upłazów — co turnie zielenią obwiodły 
Limbowych zapach wiech...
Szczycie górski! podnoszę ku tobie źrenicę, 
Podnoszę tęskny wzrok,
„Daj mi, o daj mi jedną twoją błyskawicę, 
„Daj mi blask czysty — co przez twe śnieżyco 
i mgieł przelata mrok;
Daj mi jedną skrę taką — abym w głębie ducha 
w głąb serca wchłonął ją —
Daj mi blask!“
O ten ogień czysty, o ten blask z wyżyn — 

módlcie się „szarotki“, aby was nie złudziły 
„błędne ognie z błot“ nizin ziemskich...

Wiele z was przyjechało do tej szkoły dlatego, 
że jest w uzdrowisku klimatycznem, więc dla po- 
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ńarOdowienia, które coraz to szybciej się zbli­
ża. Wskutek bowiem nieuznawania praw mniej­
szości polskiej w Słowacji, skutki wychowania 
szowinistycznie nastrojonej szkoły ludowej są 
takie, że (słowa, wyjęte z książek czeskich i 
słowackich) np. „młodzież na północnym Spi­
szu wstydzi się swej góralskiej gwary i, stara­
jąc się mówić poprawnie po słowacku, posłu­
guje się okropną mieszaniną słowacko-polską“, 
lub: „młodsze pokolenie — poza najbardziej 
źapadłemi wioskami — mówi już dzisiaj tam 
(przynajmniej w miejscach publicznych) nie­
zbyt poprawnym językiem słowackim, a choć 
w życiu domowem przeważa jeszcze naogól 
polski dialekt góralski, to używanie języka te­
go cofa się coraz bardziej“! — Czyż mamy 
spokojnie patrzeć, pocieszając się wprawdzie, 
że w życiu domowem polszczyzna jeszcze ży­
je, jak młodzi ludzie polskiego pochodzenia 
wstydzą się tego, że mówią najpiękniejszą 
z gwar polskiego języka, i gardząc tym języ­
kiem, kryją się z nim, aby natomiast mówić 
błędnie i brzydko po słowacku? Czyż mamy 
ze spokojem spoglądać, jak obca szkoła wyna­
radawia nam odwieczny czystopolski lud? 
Przeciwnie, dla tej stutysięcznej masy Polska 
ma prawo i obowiązek upomnieć się o trakto. 
Wanię jej conajmniej tak, jak się traktuje polską 
ludność czechosłowackiej dziś części Cieszyń­
skiego. Zagwarantowanie swobodnego rozwoju 
polskości w szkole, w kościele i w życiu sto- 
warżyszeniowem — oto minimum żądań dla za- 
kordonowej polskiej góralszczyzny. Ufajmy, że 
Polska o sprawie tej nie zapomni, ale nie żądaj­
my wszystkiego od państwa — przedewszyst- 
kiem nasze społeczeństwo winno też pamiętać, 
że ono właśnie powinno się dzisiaj tą sprawą 
więcej zainteresować i że od rozbudzenia w 
niem świadomości krzywdy, jaka się dzieje 
stutysięcznej masie polskiej ludności, zależy 
przedewszystkiem uratowanie jej dla polsko­
ści!

W tej akcji odrodzenia polskości w zakar- 
packich naszych kresach, sądzimy, że należy 
znaleźć jednak taką metodę i taktykę, aby nie 
spowodować sporów i zaognienia w stosunkach 
Polski z narodem słowackim, z którym nas łą­
czy i łączyć zawsze winna najszczersza bratnia 
miłość. Myślę, że odzyskanie kulturalne i na­
rodowe dla polskości tych części terytoriów 
podhalańskich, które dziś należą do Słowacji, 
winno być przeprowadzone stopniowo i roz­
ważnie, po dokładnem obmyśleniu planu dzia­
łania i możliwie po pozyskaniu sobie, choć dla 
najbardziej zasadniczych celów akcji, zrozu­
mienia i sympatji pewnych przynajmniej kół w 
społeczeństwie Cześkiem i slowackiem. W 
każdym razie obecnie, w obliczu upłyniętego 
dziesięciolecia od przyłączenia do Polski dwóch 
niewielkich skrawków' Spiszą i Orawy, w wol-

wietrza. górskiego... Wchłonęłyście to powietrze, 
uzdrowiło wasze płuca — ale też powinno było w 
tej szkole, tak nowoczesnej, wywrzeć to decydu­
jący wpływ na wasze młodociane umysły i du­
sze...

Powińnyście zrozumieć jedno — co znaczy być 
kobietą nowoczesną, w pełnem tego słowa zna 
czeniu...

Nie myślę nawet o tem, abyście tak naiwnie i 
powierzchownie Sądziły, że krótkie włosy, papie­
ros, „uniwerek“ — czy jakieś sportowe wyczyny 
i-mistrzostwa —- stanowiły ten typ, o którym się 
tyle a tak banalnie mówi.

Gdy się zastanowicie nad wychowaniem wa 
szenr w waszej „Szarotce“ — to przyznacie mi 
chyba, że szkoła wasza dąży do stworzenia z was 
nowoczesnych kobiet, ale trochę innych...

Kobieta nowoczesna powinna być człowiekiem 
w pełnym rozwoju sił ciała, władz umysłu i zalet 
duszy...

Ćwicząc ciało dla sprawności, kształcąc umysł 
i gromadząc wiedzę, duchem powinna opanować 
jedno i drugie!

Wtedy napewno nie zatraci swej kobiecości, 
tego wdzięku i tej wartości, która zostanie jej nie­
porównanym urokiem.

Taka kobieta, na każdem stanowisku, czy bę­
dzie matką, czy żoną, czy doktorem, czy adwoka­
tem itd. potrafi doskonale spełnić swe obowiązki.

Ale pamiętajcie, że aby się stać taką kobietą, 
trzeba być ’„szarotką“ dzielną i niedostępną dla 
pospolitości wszelkiej.

Nie wątpię, że wasza szkoła dała wam ów 
blask ze szczytów tatrzańskich płonący, więc 
nieście go w świat szeroki, pogodne, wesołe, u- 
śmiechnięte górskie „gwiazdeczki szarotek“ gim­
nazjum zakopiańskiego...

Szczęść wam Boże „Szarotki“!
Zakopane, 1 czerwca 1930.

Krystyna Brudzińska. 

nej od trosk o swe granice i skonsolidowanej 
ojczyźnie, obowiązkiem naszym jest przystąpić 
do zainteresowania się losem najbardziej za­
pomnianej mniejszości polskiej zagranicą i roz­
poczęcia akcji o poprawę jej położenia naro­
dowego w państwie, do- którego należy.

W dziesiąta racznlce odzysltania ezeScl 
Spiszą i Omy.

Z inicjatywy zarządów Związku Podhalan i 
Okręgu Małopolskiego Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich w Krakowie, odbyło się w No­
wym Targu w niedzielę, dnia 1 czerwca b. r. 
w sali Rady gminnej liczne zebranie obywatel­
skie, celem omówienia programu obchodu dzie­
siątej rocznicy przyłączenia części Spiszą i 
Orawy do Polski.

Zebranie zagaił i przewodniczył mu dyrek­
tor Zachemski z Krakowa, prezes Zarządu 
Głównego Związku Podhalan. Brali w niem 
udział między innymi: Starosta nowotarski 
Skałecki, burmistrz nowotarski Rajski, posło­
wie ks. Madej i Feliks Gwiżdż, inspektor szkol­
ny Haber, adwokat Milanjak z Krościenka, Jó­
zefa z Machayów Mikowa z Jabłonki, Marja 
Wiśmierska, wdowa po zamordowanym w 
czasie przygotowań plebiscytowych w roku 
1920 ś. p. profesorze Józefie, dr. Rouppertowa, 
dr. Walery Goetel, były przewodniczący Głów­
nego Komitetu plebiscytowego spisko-oraw­
skiego w Nowym Targu, wiceprezes Polsk. 
Tow. Tatrzańskiego dr. Urbański z Krakowa.

Z Zakopanego przybyli: prof. Domaniewski, 
prezes tamtejszego Oddziału P. T. T„ Krzysiak 
imieniem Związku Górali i dr. Józef Diehl, za­
proszony osobiście, jako były delegat Rządu 
przy międzynarodowej Podkomisji plebiscyto­
wej na Spiszu i Orawie.

Po dłuższej dyskusji postanowiono urządzić 
obchód, jako święto miejscowe ludności spiskiej 
i orawskiej, w dniach 15, 16 i 17 sierpnia b. r. 
W pierwszym dniu odbędzie się poświęcenie 
kamienia węgielnego pod Dom Ludowy im. śp. 
prof. Wiśmierskiego w Łapszach Niżnych na 
Spiszu, w drugim zjazd Związku Podhalan w 
Nowym Targu z akademją, trzeciego zaś dnia

Leśne dziele Tatr.
Przeszłość Tatr, a właściwie przeszłość go­

spodarki ludzkiej w Tatrach (sama bowiem 
przeszłość Tatr należy do kompetencji geolo­
gów) stanowi temat poruszany bardzo- rzadko. 
Jeszcze starotatrzańskie górnictwo nęciło nie­
raz badaczy: pasterstwo i szalaśnictwo docze­
kały się systematycznych badań, łącznie z 
osadnictwem (badania Kubijowicza, Pacewiczo- 
wej). Natomiast sama gospodarka leśna znala­
zła dotychczas jednego swego dziejopisa w 
postaci inż. Liberaka. T. Liberak nie jest histo­
rykiem, ale za to jest leśnikiem i to leśnikiem 
wyjątkowo w swym zawodzie zamiłowanym, 
Dla niego' las nie jest terenem, który trzeba 
ochraniać, żeby jak najwięcej z niego wyci­
snąć, nie jest nudnym, martwym rewirem, któ­
ry ma się obowiązek strzec i pilnować. Las, to 
coś żywotnego, coś co łączy człowieka z prze­
szłością, z odległemi czasami, które tu, po tych 
borach, przeszły. Nawet z niehistorycznych, ale 
zupełnie leśno-fachowych prac (np. „O użytko­
waniu lasu“, por. n. 20 „Zakopanego“) widać 
głębokie uczucie, którem autor darzy knieję ta­
trzańską.

Poza paroma przyczynkami (m. in. „Dawne 
spory o służebność w Tatrach“, „Górnictwo w 
Tatrach Polskich“, „Stosunki własności w Ta­
trach“ — wyszły ostatnio z pod pióra p. Libe­
raka dwie książki: „Leśnictwo Polskich Tatr“ 
(Cieszyn 1929) oraz „Regulacje serwitutów w 
II połowie XIX wieku w Tatrach“ (Zakopane 
1930). „Leśnictwo Polskich Tatr“ stanowi 
pierwszy zeszyt obszerniejszego wydawnictwa
1 zawiera, oprócz przedmowy prof. Sokołow­
skiego, wstęp, gdzie autor zaznajamia nas- ze 
swem credo o ochronie leśnej przyrody oraz
2 rozdziały: „Tatry, Podtatrze i kartografia 

w Jabłonce na Orawie poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę siedmioklasowej szko­
ły powszechnej im. dra Jana Bednarskiego, 
zasłużonego strażnika kresów południowych i 
starosty spisko-orawskiego.

Postanowiono zarazem przypomnieć społe­
czeństwu sprawę spisko-orawską przez odpo­
wiednią akcję prasową, poświęcić jej najbliż­
szy rocznik „Wierchów“, organu P. T. T., wy­
dać na obchód sierpniowy osobny dodatek do 
„Gazety Podhalańskiej“ i „Zakopanego“ i t. d.

Uchwalono wreszcie prosić przez osobną 
delegację ze Spiszą i Orawy o protektorat nad 
uroczystością dziesięciolecia Pana Prezydenta 
Mościckiego i ministra Marszałka Piłsudskiego, 
jako Naczelnika Państwa w okresie plebiscy­
towym, do Komitetu honorowego powołać 
przedstawicieli Rządu, parlamentu, czynnych 
obrońców tej sprawy z całej Polski z Kazimie­
rzem Przerwą-Tetmajerem na czele i działa­
czy miejscowych, nadto uzupełniono skład Ko­
mitetu organizacj'jnego. który przed paru mie­
siącami powstał w Nowym Targu pod prze­
wodnictwem posła ks. Madeja z Białki. (Z Za­
kopanego powołano pp. Wojciecha Krzeptow­
skiego, L. Winnickiego i J. Zborowskiego).

Przebieg dyskusji pozwala spodziewać się, 
że uroczystość będzie manifestacją patriotycz­
ną wiernej Polsce ludności kresowej, bez ten- 
dencyj postronnych i przygodnych. Znamien­
nym szczegółem obrad, świadczącym o naszej 
dziwnej niedbałości w ciągu dziesięciu lat — 
była prośba przedstawicieli ludności spiskiej, 
aby nareszcie doprowadzić do dogodnego sta­
nu komunikację z Polską (chodzi zaledwie o 
dwa kilometry drogi z Trypsia w stronę No­
wego Targu) — epizodem zaś wesołym było 
zaniepokojenie, czy popularna wśród dziatwy 
szkolnej rota spisko-orawska, śpiewana tyle 
razy publicznie, nie wywoła zatargu dyploma­
tycznego z Czechami...

Na szczęście zebranie zakończyło się zgod­
nie, w szczerem przekonaniu, że tylko poważny 
obchód będzie pożyteczny i piękny, jak pięk­
nym był etap historycznej walki o te kresy 
przed laty dziesięciu.

Nowy Targ, 1 czerwca 1930.
F.

Tatr“ oraz „Przeszłość Tatr“. Dla nas właśnie 
ten drugi rozdział jest najcenniejszy. Zaczyna 
się od najdawniejszych wiadomości o Tatrach, 
od dziejów osadnictwa ludzkiego na Podta­
trzu — następuje malowniczy opis pierwotnej 
gospodarki ludzkiej w Tatrach, i dzieje tego 
okresu, w którym ludzie coraz liczniej zaczy­
nają w Tatry przybywać i napełniać je swą 
wrzawą. W Tatrach zaczyna być ludno-, rojno 
i gwarno; słychać stuk siekier i młotów, huk 
padających drzew, rozwija się górnictwo, pełno 
jest leśnych robotników, hutników, węglarzy; 
obszary leśne maleją, spłoszona zwierzyna 
chroni się do odleglejszych zakątków. Nadcho­
dzi kryzys — Tatry są zupełnie zdewastowane; 
zjawia się wówczas mąż opatrznościowy, Wła­
dysław Zamoyski. 36 lat starannej jego gospo­
darki, 36 lat wysiłków Zamoyskiego i jego po­
wierników (z ś. p. nadleśniczym Bieńkowskim) 
doprowadziły do tego, że, gdy Zamoyski 3 paź­
dziernika 1924 roku zamknął snem wiecznym 
oczy, stan lasów był już zadawalający, zapro­
wadzona była racjonalna gospodarka, puste za 
Pelzów i Eichbornów obszary zamieniły się na 
zagajniki i zalesienia. Nad ochroną borów ta­
trzańskich czuwa dziś już Państwowy Nadzór 
Lasów Tatrzańskich (na czele którego stoi p. 
Liberak), pod którego czujnym okiem . lasom 
tatrzańskim nie może się stać żadna krzywda.

Druga praca, która zupełnie świeżo wyszła 
z pod pióra p. Liberaka p. t. „Regulacje serwi­
tutów w drugiej połowie XIX, wieku w Ta­
trach“. pozornie może zainteresować tylko spe­
cjalistów. Rzeczywiście, badacze dziejów go­
spodarczych czy społecznych znajdą tli moc 
ciekawego materjału. Niektóre pretensje się­
gają XVII i nawet X.VI wieku; historycy osad­
nictwa mogą studjować przenoszenie się, 
względnie właśnie kilkowiekowe przebywanie 
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jednych rodów na tych samych rolach. Wiele 
też szczegółów można wyszukać do nieszczę­
snej, tak zawiklanej nomenklatury tatrzańskiej. 
Wreszcie mimochodem pełno można wyłowić 
ciekawych informacyj tu do dziejów górnictwa, 
tam o dawnym zwierzyńcu w Zakopanem, ów­
dzie znów ciekawe szczegóły do dziejów pa­
sterstwa np._ o czynszu w postaci brusków, 
który ongiś płacili dworowi juhasi z Obidowej 
i Klikuszowej, pasący na Hali Ornak (str. 87 
r 92). Wreszcie niektóre ustępy brzmią dzisiaj 
nieco humorystycznie, np. spór górali z dwo­
rem d Gewont w 1871 roku: „Komisja odesłała 
na drogę sądową pretensje obu stron do skały 
Giewont, a to z następujących powodów: część 
skały Giewont, położona w hali Mała Łąka, 
według zgodnych zeznań wszystkich świad­
ków (!) jest gołą skałą, do żadnego użytku 
nie przydatną. Na tej skale nigdy się bydło nie 
pasło i nigdy paść się nie może, ponieważ na 
skale paszy nigdy nie było i żadne bydło na 
nią wejść nie może,... wykonanie prawa paszy 
faktycznie nie miało miejsca i jest fizycznie nie­
wykonalne (!)“.

Ż całego’ nagromadzenia nazw, nazwisk, 
liczb, leśnych terminów zawartych w ksią­
żeczce p. Liberaka, wyłania się jedno: To, że 
te olbrzymie sino-zielone obszary leśne, to nie 
jest jeno beztreściwa masa. Martwe dotychczas 
nazwy zaczynają się ożywiać, puste napozór 
nazwy polan, upłazów, czy stoków leśnych, 
budzą wspomnienia lat dawnych, przywilejów 
królów polskich, czy „kameralnej“ gospodarki 
austriackiej. Jest to jeszcze jeden pryzmat, 
przez który w całkiem nowem oświetleniu mo­
żna' patrzeć na nasze lasy tatrzańskie.
. A;. . . . Jan Reychman.

Antropogeografja Tatr.
(Ciąg dalszy.)'

.. B. Studja geograficzno-historyczne. Celem tych 
prac jest; a) ustalenie chronologii i rozwoju zja- 
Wi’śk. ant-ropógeógraficżnych, b) zbadanie wzajem­
nych, związków zachodzących pomiędzy człowie­
kiem, a środowiskiem geograficznem w rozwoju 
dziejowym.

Kwestje te oświetli najlepiej opracowanie hi- 
storji krajobrazu i osadnictwa Podtatrza. Nie 
omaiwia szczegółów tych badań, gdyż uwzglę­
dnia je referat Dr. Dobrowolskiego.

Wiktor Ormicki. Program badań geografićzno- 
gospodarczych na Podhalu.

Całokształt życia gospodarczego na Podhalu 
zamyka się, jak naogół w całej Polsce, w ramach 
zajęć rolniczych, hodowlanych, przemysłowych, 
handlowych i komunikacyjnych. Z luźnie w lite­
raturze 'porozrzucanych wzmianek, jak i z auto­
psji, wiemy, że gałęzie te. rozwinięte są w. sposób 
niekoniecznie najkorzystniejszy.

W tym stanie rzeczy na geografję gospodarczą 
spada obowiązek zbadania, czy istotnie rozwój ży­
cia gospodarczego na Podhalu jest nieprawidłowy, 
w jakim kierunku rozwijają się wzmiankowane 
nieprawidłowości i jak należałoby na przyszłość 
zorganizować życie gospodarcze.

Geograf gospodarczy stoi zatem wobec dwóch 
zadań. W pierwszym wypadku idzie o naukowe 
poznanie dzisiejszych stosunków gospodarczych 
i o krytyczne oświetlenie nagromadzonych wiado­
mości, w drugim o postawienie prognozy geogra- 
liczno-gospodarczej, wysnutej bądźto z tendencyj 
ewolucyjnych, stwierdzonych w drodze analitycz- 
ho-historycznej lub na zasadzie dynamiki, bądź­
to opartej na danych przyrodzonych bez względu 
na to czy idzie o przyrodę żywą czy martwą czy 
też o człowieka.

I. Niewielkie rozmiary terytorjalne Podhala 
nakazują przeniesienie głównego ciężaru badań w 
teren. .Ich owocem winna być gminna mapa go 
spodarcza, zdejmowana w polu na kanwie planu 
katastralnego, wniesionego uprzednio w mapę o 
podziałce 1:25 000. Mapa ta winna dać ściśle zlo­
kalizowany obraz rozmieszczenia nie tylko głów­
nych typów użytkowania ziemi, ugrupowania za­
kładów przemysłowych ale też zróżnicowania u- 
praw według zgeneralizowanego stanu w momen­
cie zdjęcia.

. II. Przyjmując za punkt wyjścia do dalszej pra­
cy wyzyskanie wzmiankowanego zdjęcia dochodzi­
my,-do ujęcia więcej ogólnego na zasadzie kry- 
tęr.j.ó.w, litórę trudno byłoby z góry przesądzać. 
W każdym razie mapa wykaże regjonałnie:

1. główne'Typy użytkowania. ziemi,
2. rozmieszczenie głównych upraw,
3. występowanie upraw mniej, popularnych,
4. zasięgi wysokościowe typów użytkowania 

ziemi i poszczególnych upraw,
5. pojawianie się pewnych form gospodarczych 

o charakterze zabytkowym.
Nader trudnem zadaniem będzie zdobycie wia­

domości o plonach poszczególnych ziemiopłodów 
z ha. Nieuniknionem tu będzie ograniczenie się 
do zgóry celowo ustalonych typów poletek a to ze 
względu na wyniesienie m, p. m., ekspozycję i 
glebę. Równie ważną jest sprawa terminów roz­
poczynania i kończenia rozmaitych robót polnych.

Opinję w sprawie.rolnictwa oprzećby należało:
1. na analizie wysokości plonu w poszczegól­

nych charakterystycznych przypadkach, i
2. na rozpatrzeniu stosunku między plonem a. 

ilością wysiewu względnie sadzonki.
Teza . uwzględnić winna między ińnemi:
1. sprawę, lokalnej rentowności rolnictwa, i
2. kwestję rozszerzenia oraz pogłębienia obsza­

ru produktywnego (regulacje, meljoracje, stosowa­
nie nawozów sztucznych),

Drobne wiadomości.
Z Warszawskiego Oddziału P. T. T. Dnia 21 

maja odbyło się w zwykłym lokalu na ul. Czac­
kiego zebranie Warszawskiego Oddziału P. T. T. 
Na wstępie przewodniczący p. Osiecki omówił 
działalność Towarzystwa w ostatnich miesiącach, 
zakomunikował zebranym o uzyskaniu przez To­
warzystwo zniżek kolejowych dla swych człon­
ków, oraz zawiadomił ich o projektowanych wy­
cieczkach, poczem przystąpił do sprawozdania, ze 
zjazdu delegatów 1J. T. T. w Stanisławowie. Ze­
brani mieli możność ujrzenia całego szeregu pięk­
nych przeźroczy (ze zdjęć p. Jaroszyńskiego) z 
Stanisławowa i Czarnohory, Drugą część zebra­
nia wypełniło wyświetlenie próby taternickiego 
filmu (letniego i zimowego), nakręconego przez 
kilku młodych taterników. Młodzi reżyserowie, 
będący równocześnie w towarzystwie jeszcze swej 
partnerki, znanej również ze swej sprawności tu­
rystycznej — byli sami przy wyświetlaniu filmu, 
a wyjątkowo tłumnie zebrana publiczność, w 
lwiej części składająca się z ich koleżanek i ko­
legów, urządziła im żywiołową owację, która bę­
dzie zachętą do dalszych w tym kierunku ekspe­
rymentów.

Z Warszawy. W lokalu Ligi Ochrony Przyrody 
otwarto w Warszawie Wystawę Ochrony Przy­
rody. Oprócz okazów tatrzańskiej • flory i fauny, 
map z terenami parku narodowego w Tatrach, 
pełno jest zdjęć fotograficznych (np. mało znany 
motyw: dolina. 5 stawów z pod Szpiglosowej); są 
i 3 tatrzańskie obrazki Malczewskiego, przedsta­
wiające widoki z Tatr w różnych porach roku. 
Wreszcie różne ciekawe mapki i wykresy, np. ma­
pa pt. Kozice zimą, w dolinie 5 Stawów Polskich.

(jr.)

Każda mądra głowa — pije

Cognac Meukow’a
Jan Hertzberg, Repr. 

Foksal 17 — Warszawa.

Kronika.
Rozpoczęcie sezonu w „Morskiem Oku“. Od 1 

czerwca, weszła popularna kawiarnia i restaura­
cja „Morskiego Oka“ w okres pełnego sezonu. 
Rozpoczęto go zmianą orkiestry, sprowadzając na 

,ca.ły okres sezonu letniego, znany nam dobrze z 
ubiegłego lata, a tak ogólną cieszący się sympatją, 
znakomity zespół jazzowy „The Weinroth-jazz“. 
Od czwartku 5 bm. rozpoczęto w czasie wieczor­
nych dancingów artystyczne atrakcje. Na pierw­
szy ogień poszedł ulubieniec publiczności, bajecz­
ny humorysta Miecio Mirski. Prócz niego popisy­
wać się będzie swym miłym głosem, w zupełnie 
nowym repertuarze, znany nam już od dwu ty­
godni tenor Turini. W najbliższym czasie pro­
gram ten rozszerzony zostanie znacznie niezwy­
kle ciekawemi i dotąd w Zakopanem niewidzia 
nemi atrakcjami.

Wyniki egzaminu dojrzałości w państwowem 
gimnazjum. We wtorek 3 czerwca, zakończony zo­
stał w gimnazjum państwowem. egzamin dojrza­
łości. W środę 4-go wręczono abiturjentom w u- 
roczystej formie, w małej sali „Sokoła“, świadec­
twa dojrzałości. Uroczystość rozpoczął przemó­
wieniem w imieniu młodzieży p. Domarudzki, 
który w przemówieniu swem podziękował kiero­
wnikowi zakładu, p. Dyr. Dr. Turowskiemu i ca­
łemu. gronu profesorskiemu za troskliwą, opiekę 
i trudy. P. Domarudzki, który poprzednio kształ­
cił się i w innych zakładach, poza Zakopanem, 
stwierdził, że w gimnazjum zakopiańskiem mło­
dzież doznaje znacznie, troskliwszej opieki i, że 
stosunek nauczycieli, do tej młodzieży jest znacz­
nie cieplejszy niż gdziekolwiek indziej. Następnie 
p. dyr. Dr. Turowski, żegnając młodzież opuszcza­
jącą drewniane „mury“ gimnazjum, złożył jej 
serdeczne życzenia na dalszą drogę życia i wręczył 
jej „patenta dojrzałości", które otrzymali nastę­
pujący: z oddziału A: Berych Lesław, Czartorys­
ki Adam, Czupryk Włodzimierz, Fortuna Zygm., 
Gąsienica Wojciech, Gnojek Jan, Idźkowski Zy­
gmunt, Królicki Tadeusz, Motyka Stanisław, My- 
hal Stanisław, Radkiewicz Bogdan, Radkiewicz 
Stefan, Radzimiński Józef, Roguski Stanisław, 
Roszek Kazimierz, Stiel Jonasz, Wojna Stanisław 
i pry waty stka p-na Zarębianka Mar ja; — z od­
działu B: Białokoz Jerzy, Blawdziewicz Stefan, 
Brzoza Tadeusz, Domaradzki Teodor, Giewont Ta­
deusz, Giżyński Stanisław, Halpern Henryk, Ja­
nowski Józef, Kałamarski Tad., Kapa Eug., Koby­
lański Roman, Koczan Zbigniew, Leszczyński Wi­
told, Lewicki Franciszek, Paryski Zygmunt, Pa- 
tocki Tad., Broel-Plater Konstanty, Potocki 
Tad. Jerzy, Rostworowski. Henryk, Sroczyń­
ski Stanisław, Straszewski Piotr, Świecki Tad., 
Winnicki Mirosław, WylazYóws-ki Jan, Żuławski 

Mirosław, prywatystka ; p-na Wacowska Mar.ja- i 
eksternista .'Prószyński Jan Leszek.

Kurokrady. I znów powtórzyła się znana histo 
rja okradania naszych kurników. Skargi z róż­
nych stron, jakie napłynęły do tut. Komisarjatu 
P. P., spowodowały energiczne poszukiwania za 
sprawcami, uwieńczone pomyślnym rezultatem 
aresztowania, dotychczas, czterech amatorów na­
szych jajodawczyń. Ostatniego z nich przydybano 
w nocy z wtorku na środę niemal na gorącym u- 
czynku, bo powracającego z bogatym łupem w 
postaci czterech, niestety już zarżniętych— ale 
jeszcze ciepłych - kur. Jak się w parę godzin 
później okazało, kury te skradziono w „Kresach". 
Być może, że przyaresztowanie tej szajki da, przy­
najmniej na jakiś czas, spokojny sen i przedłuże­
nie żywota naszym poczciwym kokoszkom.

Zamykać okna! Tutejszy Komisarjat P. P. 
zwraca uwagę i przypomina praktykowane od ja­
kich dwu lat w okresie sezonu letniego, okrada­
nie mieszkań przez otwarte okna, na które nie­
stety niema innego lekarstwa, jak — albo zamy­
kanie okien, albo czujna nad mieszkaniem opieka. 
Przypominamy przy tej sposobności,, że, jak do­
świadczenie uczy, kradzieży tej dokonywują rze­
zimieszki zwykle w porze obiadów lub wieczerzy, 
gdy zwykle wszyscy domownicy zgromadzeni by­
wają przy stole. Przynajmniej więc w tej porze 
należy nad mieszkaniami roztoczyć baczną opie­
kę, względnie zamykać parterowe okna.

Hiena cmentarna. Od kilku dni zaniepokojone 
jest Zakopane pogłoskami o dokonywanych po­
dobno na naszym cmentarzu profanacjach gro­
bów, oraz okradaniu zwłok. Podejrzenia rzuca się 
na pewne osoby mające wiele wspólnego z cmen­
tarzem. Doszło do tego, że tut. Komisarjat na pod­
stawie tych doniesień i pewnych poszlak, prze­
trzymać rnusiał na Komisarjació celem przesłu­
chania jednego z. poważniejszych obywateli, co do 
którego dochodzenia nie wykazały jednak ża­
dnych poszlak. Aresztowano pozatem i odstawio 
no w związku z temi pogłoskami, 29-letniego Jul- 
jana Chojnackiego, przybranego syna grabarza, 
co do którego niewinności zachodzą jednak pew­
ne wątpliwości. Winę jego stwierdzić będzie mo­
gło dopiero szczegółowe śledztwo i ewentualna 
ekshumacja zwłok zmarłych, o ograbienie których 
z odzieży itd. Chojnacki jest podejrzanym.

Zakończenie procesu o „drzewo wolności“ w 
Zakopanem. Proces pomiędzy Gmihą Zakopane a 
masą spadkową po ś. p. Józefie Sieczce, w imieniu 
której występował spadkobierca tegoż p. Stani­
sław Gąsienica Sieczka, przez lat kilka poru­
szał opinję Zakopanego, bo też i tło procesu było 
naprawdę niezwykłe.. Chodziło o prawo własności 
Gminy na. terenie, który jeszcze, w r. 1919 ś. p. 
Sieczka darował jej celem zasadzenia pamiątko­
wego „drzewa wolności“. Prawa tego odmawiał 
Gminie spadkobierca, który cały fakt darowizny 
zaprzeczał i w drodze przewlekłego procesu za 
wszelką cenę starał się pozbawić Gminę Zako­
pane jej słusznych praw. Przegrawszy w Sądzie 
powiatowym w Nowym Targu, apelował do Sądu 
okręgowego w Nowym Sączu. Nie na wiele mu 
się to jednak przydało, mimo tego, że proces pro­
wadził przy pomocy aż trzech adwokatów. Sąd 
bowiem oparł wyrok na zeznaniach świadków pp. 
Medarda Kozłowskiego, Dra Józefa Diehla, Jana 
Gąsienicy starszego, Józefa I-Iajca, Stanisława Ro­
ja, Jana Stopki i Józefa Cukra, którzy ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzili zarówno fakt da­
rowizny spornego placu, jak też fakt oddania te­
goż placu w posiadanie Gminie. Wyrok Sądu 
okręgowego jest ostateczny i prawomocny. W za­
wiłym tym procesie zastępował Gminę Zakopane 
adwokat Dr. Jan Lisowski z Nowego Targu.

„Smutna Perełka“. Że jednak i w Zakopanem 
można, przy dobrej woli, zapale i pewnym wysił­
ku, a stosunkowo niewielkiemi środkami: stwo­
rzyć rzecz piękną i pożyteczną, świadczy ostatnie 
przedstawienie amatorskie dla dzieci (i przez 
dzieci) popularnej baśni Wiszniewskiego pt. „Smu­
tna Perełka“. Przedstawienie to, urządzone pod 
auspicjami pracowitego Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet, a doprowadzone do końca, dzięki 
wysiłkom i niestrudzonej pracy reżysera p. kpt. 
Bystrowskiego, stało na bardzo wysokim pozio­
mie i szkoda tylko, że stosunkowo mało, nie tyle 
naszej młodzieży i dzieci, ile elity naszego społe­
czeństwa było na niem obecnych. Oglądanie wy­
siłków twórczych, nie tylko reżysera, inicjatorów
— ale i grających, byłoby im dało wiele zadowo­
lenia., którego im niejednokrotnie nie dają różne 
przygodne występy, różnych przygodnych — 
trup, a raczej „trupów“ artystycznych, tak mało 
niejednokrotnie z artyzmem mających wspólnego. 
Wykonanie „Smutnej Perełki“ zupełnie, było beż 
zarzutu. Znakomicie odtworzyli swe role starsi 
bohaterowie baśni, jak pani Staszkiewiczowa ja­
ko żona rybaka, panowie Dr. Czubernat) jako 
„król podmorskich krain“, Nurek i Kowalski jako 
rybak. Gorące słowa podzięki należą się im za o: 
fiarną pracę wśród licznej rzeszy młodocianych
— ba, dziecięcych — aktorów. Z licznej tej rzeszy 
najbardziej wybili się: odtwórczyni, córeczki ry­
baka, Halusi, „panna“ — (panna, jakżeby! prze­
cież nie wypada napisać „dziecko“) Mirecka, .da­
lej bohaterka „Smutna Perełka“ — Bystrowska, 
oraz jej partner „Janek“. Nadzwyczaj zgrabnie: i 
estetycznie wypadł w drugim akcie, przedstawia­
jącym wnętrze groty podmorskiej, balet ze śpie­
wami — a za jego staranne i umiejętne opraco­
wanie należą się słowa uznania p. Markowskiej. 
Tak dekoracje, jak kostjumy i efekty świetlne 
były godne podziwu, a staranność wystawy zasłu­
guje ze wszech miar na pełne słowa uznania. Jak 
się dowiadujemy — inicjatorzy tego przedstawie­
nia, ńie myślą spocząć na laurach, a przeciwnie,
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Kilkanaście pokoji
umeblowanych z wszelkiemi wygodami, w cen­
trum uzdrowiska — do wynajęcia pojedynczo, na 
bardzo korzystnych warunkach, za czynszami 
miesięcznemi, kwartalnemi lub rocznemi. Wia­
domość w Administracji tyg. „ZAKOPANE“, róg 

ul. Zamoyskiego i Witkiewicza.

tak pięknie zapoczątkowaną pracę kontynuować 
dalej — oby z jak największym pożytkiem i rado­
ścią naszych milusińskich, którzy w Zakopanem, 
poza iąką kwiecistą, zacisznym gajem świerko­
wym i wspaniałemi widokami, pozbawieni są nie­
mal wszelkich artystyczno-kulturalnych rozry­
wek.

„Nasi“ jeźdźcy i „nasze“ konie zwyciężają. Od 
kilku dni odbywają się w Warszawie w „Ła­
zienkach", wielkie międzynarodowe konkursy hip­
piczne, w których biorą udział najlepsi jeźdźcy 
i najlepsze konie Francji, Wioch, Polski itd., a 
wśród nich również i nasi, dobrze nam znani 
z przeszłorocznych i tegorocznych zimowych za­
wodów hippicznych skoczkowie którzy, jak do­
tąd... zwyciężają. I tak zaraz w pierwszym dniu 
zawodów hippicznych, przy udziale 100 koni, zna­
ny nam dobrze z roku przeszłego pupil całego 
Zakopanego, siwek, a raczej szpak „Nawrot" zajął 
w tej konkurencji piąte miejsce, mając przed so­
bą tylko jednego konia polskiego, a trzy zagra­
niczne. Świadczy to aż nadto dobitnie o jego wa­
lorach, które mieliśmy sposobność podziwiania w 
roku przeszłym, gdy we wszystkich konkursach, 
w których stawał, zajmował bezapelacyjnie — 
pierwsze miejsce.-W drugim dniu w szampionacie 
konia, pierwsze, drugie i trzecie miejsca, zajęli 
również dobrze nam znani jeźdźcy pp. por. Ka­
wecki, Nieszkówski i rotm. Romaszkan. Rezulta­
ty te świadczą, dostatecznie o poziomie, na jakim 
stały nasze zimowe zawody hippiczne... .

Ż Kongregacji Kupieckiej. W uzupełnieniu na­
szego sprawozdania z Walnego zebrania Kongre­
gacji Kupieckiej podajemy, że do Komisji Rewi­
zyjnej wybrani zostali pp. Feist Ryszard, Kreso- 
polski Antoni i Wojciechowska Marja, do Sądu 
Polubownego pp. Kosiński Franciszek, Tomaszew­
ski Kamil i Warchałowski Stanisław.

Nowy naczelnik poczty. Z dniem 1 czerwca b. r. 
stanowisko naczelnika tut. urzędu ocztowego 
objął p. Irzykowski, b. naczelnik urzędów pocz­
towych w Równem i Zamościu. Obecny naczelnik 
urzędu pocztowego przywozi ze sobą znakomitą 
opinję jednego z najtęższych pocztowców i daje 
tern samem gwarancję jeszcze lepszego uspraw­
nienia wszystkich agend naszego urzędu.

Nasza bierność. Zapowiedziane na 1 i 2 czerwca 
występy teatru regjonalnego, objeżdżającego całą 
Polskę z „Weselem Sandomierskiem“ nie mogły 
się niestety odbyć z powodu zupełnego braku za­
interesowania u naszej publiczności. A szkoda, 
gdyż „Wesele Sandomierskie“ jest rzeczą niezwy­
kle ciekawą i zostało przez zespół, który z niem 
objeżdża Polskę, znakomicie opracowane.

Zakopane terenem obrad międzynarodowych. 
Przez dwa dni (2 i 3 czerwca) toczyły się w Za­
kopanem poci przewodnictwem dyrektora depar­
tamentu w Ministerstwie Komunikacji dra Ta- 
szyckiego, a przy udziale przedstawicieli kolejnic­
twa polskiego i czeskosłowackiego, obrady nad 
sprawami taryfowo-handłowemi (taryfy przewo­
zowe osób, towarów i bagaży) w stosunkach wza­
jemnych obu wyżej wymienionych państw.

Karygodne zachowanie fiakra. Przygoda, jaka 
przydarzyła się poważanemu i zacnemu prof. Ma- 
łaszyńskiemu w dniu 4 b. m. po południu przy 
ulicy Sienkiewicza zasługuje ze wszech miar na 
opublikowanie. Pan prof. Małaszyński przechodzi! 
ul. Sienkiewicza z dwiema paniami, gdy ze sta­
nowiska fiakierskiego naprzecąiw „Radowidu“ 
jeden z dorożkarzy nr. 246 zaczepił go z kozła, za­
wołaniem: „pewnie pojedziemy“. Na odmowną 
odpowiedź ze strony prof. M. posypał się z owego 
kozła pod adresem profesora stek karczemnych 
wyzwisk i obelg, nienadających się tu do powtó­
rzenia. Najprawdopodobniej p. prof. Małaszyński 
zrobi z tego użytek — niemniej my tu publicznie 
piętnujemy owego fiakra nr. 246, a pozatem ape­
lujemy do prezesa stowarzyszenia, aby winnego 
pociągnął do surowej odpowiedzialności. Można 
sobie wyobrazić, jak tego rodzaju postępek byłby 
komentowany wśród gości, gdyby to którego z nich 
spotkało i jakiem echem, nie przynoszącem za­
szczytu Zakopanemu i fiakrom — rozszedłby się 
po całej Polsce.

Śmierć córki Orkana. Onegdajsze pisma kra­
kowskie przyniosły żałobną wieść o zgonie mło­
dziutkiej, 21 lat liczącej córki ś. p. Władysława 
Orkana — ś. p. Zofji Smreczyńskiej. Zmarła tak 
szybko po ojcu młoda dziewczyna zdradzała już 
od wczesnej młodości duży talent literacki.

Śmierć dziecka w nurtach rzeki. We środę 
wieczorem koło godziny 7 i pół przechodziły 
prowizoryczną kładką, zbudowaną przez robotni­
ków na Spyrkówce przez rzekę Zakopiankę dwie 
małe dziewczynki — 5-letnia Władysława Kunc 
Jasińska i 4 i pół lat licząca Michalina Baliczek. 
W pewnym momencie obie wpadły w bystre 
nurty rzeki. Władysława zdołała jakoś wydostać 
się z wody, Michasię jednak bystra woda uniosła 
w dół rzeki, tak, że dopiero w czwartek rano 
zdołano odszukać, ale już tylko zimne zwłoki 
na Ustupie, t. j. w odległości jakiego kilometra 
od miejsca wypadku.

Lista gości
za czas od 28 do 31 maja i 1 do 3 czerwca 1930.
Antoniuk Teodor, Warkowice, Sierotkd 
Arensztejn Szaja, Warszawa, Jaśka. 
Augustyński Jan, Gdańsk. Ruczaj. 
Barber Szczepan, Kraków, Sanato. 
Bartuszka Jan, Bielsko, Morskie Oko. 
Babska Lucyna, Warszawa, Zalesie. 
Baranowska Marja, Warszawa, Limba. 
Balcerzak Władysław, Warszawa, Warszawianka. 
Błam Lieba, Drohobycz, Warszawianka. 
Bebska Lucyna, Warszawa, Zalesie.
Bem Halina, Kraków, Oaza. 
Bielicka Helena, Warszawa, Stow. św. Zyty. 
Blinstrubowa Aniela, Radom, San. Nauczyc. 
Bibel Markus, Lwów, Anastazja.
Borgenicht Gimpel, Kraków, Granit. 
Bogoniowa, Tarn. Góry, Boromeuszki. 
Bojarska Marja, Będzin, Dom Wycieczkowy. 
Bocian Jerzy, Jabłonów, San. Naucz. 
Bończak Eleonora, Warszawa, Nosal. 
Bogdański Leonard, Warszawa, Nosal. 
Borkowska Zofja, Pawluszki, San. Naucz. 
Bobiński Jerzy z ż., Ostrowiec, Wiosna. 
Brusewicz Władysław, Wilno, Polic. Dom Zdr. 
Blum Emanuel, Kraków, Janina.
Burnat, Leon z r„ Poręba, Poranek. 
Buchta Vladimir, Bratislava, II. Europejski. 
Burg Gustaw, Lwów, Warszawianka. 
Burstinowa Irena, Kraków, Arwa.
Brych Otton, Żory, Polka. 
Celejewski Wincenty, Katowice, Olimp. 
Cocek Bronisław z ż„ Warszawa, Wanda. 
Chevalier Józefa, Francja, Barabaszówka. 
Dąbrowska Marja, Tarnopol, San. Naucz. 
Dajczmanowa Zofja, Warszawa, Poranek. 
Danielewska Wanda, Poznań, Warszawianka. 
Dembiński Aleksander, Lwów, Morskie Oko. 
Dziewicka Henryka, Warszawa, Nosal. 
Doguereau Amelja, New York, Szałas. 
Doguereau Paul, Naw York, Szałas.
Domi ter Matylda. Lwów, Warszawianka. 
Dłuczyńska Matylda, Warszawa, Sanat. Naucz. 
Dylewska Janina, Troszyn — San. Naucz. 
Faustyna Janina, Lwów, Poranek.
Ferenc Tadeusz, Poznań, Warszawianka. 
Fejnberg Morduch z ż„ Warszawa, Piast. 
Fritsch Alfred, Kraków — Leśniakówka. 
Fiedorowiczowa Wanda, Zwoleń, Bystre Swierz. 
Friedberg Ludwik, Kraków, Morskie Oko. 
Figat Adam. Warszawa, Aleksandrówka. 
Gawłowski Władysław, N. Targ, Wierchy. 
Garlikowski Henryk, Warszawa, Stow. św. Zyty. 
Gawińska Marja, Kraków, Szałas.
Grabkowska Anna z r„ Uścienko, Barabaszówka. 
Grabowski Antoni, Kiszków ,San. Dr. Łotockiego. 
Gabryszewski Stanisław, Bursztyn, Jagienka. 
Gerlitzówna Hena, Warszawa, Ermitage. ■ 
Gepert Franciszka, Borysław, Szpital Klimat. 
Gintel Leopold, Kraków, Morskie Oko. 
Gimbułtowa Helena, Warszawa, Wojciechowo. 
Goldmanówftą Ewa, Warszawa, Zawory.
Górska Jadwiga, Lida, Tatry.
Gołyszna Luitgarda, Bytków, San. Nauczyc. 
Górska Eugenja, Pabjanice, San. Nauczyc. 
Gronczewska. Janina, Warszawa. Nosal. 
Gromkowski Hieronim, Warszawa, Warsz. K. Ch. 
Gosiewski Stefan, Łomża, Olimp. 
Główka Patagia, Malice, Zochna.
Golle Józef z ż„ Köln, Hotel Europejski. 
Grodzka Marja, Warszawa, Warszawianka. 
Gronusiówna Zofja, Kraków, Żywczańskie Karpiel. 
Góralewicz Roman, Warszawa, Warsz. K. Chor. 
Gutter Dawid, Chrzanów, Granit.
Gutkowska Janina, Gromadzyn, Rzymianka. 
Haber Maksymiljan, Kraków, Krupówki 35. 
Haller de Hallenburg Marja. Wilno, Stamary. 
Hejmar Władysław, Lwów, H. p. Gewontem. 
Hertz Dr. Ernest, Spiska Bela, Bristol.
Helbin Janina. Kraków, Olimp. 
Hessler Dr. Jan, Pragą, H. Europejski. 
Heller Helena, Lwów, Warszawianka. 
Hoffman Franciszek, Poznań. Szpital Klimat. 
Horoch Ludwik, Lwów, Morskie Oko.
Jarmuluk Elżbieta, Witonicz, Blanka. 
Jarczewski Tadeusz, Warszawa, Nosal. 
Jagiełło Jan, Starachowice, Szpital Klimat. 
Jaszkowski Maks., Piaseczno, Szpital Klimat. 
Jankiewicz Leokadja, Janowo, San. Naucz. 
Jędrzejewski Jan, Warszawa, Warsz. Kasa Chor. 
Jiittner Dr. Marjan, Sosnowiec. Krupówki 56. 
Kalinowska Helena, Warszawa, Warsz. Kasa Chor. 
Krawczyk Józefa, Pabjanice, Kamilla.
Knapowa Józefa, Jarosław, San. Dr. Łotockiego. 
Karasiowa Stanisława, Braciejówka, Dom Tur. N. 
Klich Augustyn, Kraków, Wanda.
Kleinowa Stefanja, Grudziądz, Warszawianka. 
Kikówna Marja, Radom, Warsz. Kasa Chor. 
Kieszkówna Helena, Poznań, Modrzejów. 
Kieszkówna Janina, Rawa, San. Naucz. , 
Konarska Janina, Kluczewsko, Żychoniówka. 
Koralnik Ela, Wierzbnik, Kościeliska 5. 
Korycińska Krystyna, Radość, Jordanówka. 
Komornicka Gabrjela, Konin, Byster Swierz. 
Kotowa Marja z c., Warszawa, Jurand. 
Kowalska Anna, Warszawa, Warsz. Kasa Chor. 
Korlatowicz Bohdan, Drohobycz, Szpital Klimat. 
Kolendo Antoni, Warszawa, Bratnia Pomoc. 
Kohn Władysław, Warszawa, Morskie Oko. 
Kocourek Wojciech, Czechoslow., H. Europejski. 
Konieszcząnka Helena, Szacice, Warszawianka. 
Korallowa Fela, Kraków, Warszawianka. 
Królikowski Stanisław, Poznań, Warszawianka. 
Kołłęga Marja, Toruń, Polanka.
Kober Eugenjusz, Warszawa, Victoria. 
Kuczyńska Józefa, Warszawa. Warsz. Kasa Chor. 

Krupa Jan, Rybnik, Ślązaczka.
Krupicowa Leokadja, Warszawa, Kosówka. 
Kudłaczek/Kazimierz, Warszawa, Nowót., Zwijacz. 
Kucharska Kamilla, Kołomyja, San. Nauczyc. 
Kuleszir Aleksandra, Kraków, Warszawianka. 
Kuna Stefan, Skarżysko, Szpital Klimat. 
Krzyszkowski Stanisław, Warszawa, H. Sport. 
Laszkiewiczowa Antonina, Równe, Sanato. 
Laskowska Józefa, Warszawa, Czerw. Krzyż. 
Lampel Marceli, Lwów, Morskie Oko.
Lewandowski Kazim., Warszawa, Warsz. Kasa Ch. 
Lelcówna Janina, Król. Huta, Bank Polski. 
Lewicki Wszewlad, Lwów, H. Sport. , 
Lichtenstein Icko, Tomaszów, Skibówki 17. 
Litterer Gustaw, Warszawa, Bristol.
Lipowczan Jan, Katowice, Ślązaczka. 
Łoba Bolesław, Kędziorki, Sierotka.
Łazarz Tadeusz, Poznań, San. Dr. Łotockiego. 
Łęcka Zofja, Piotrków, San. Wojskowe.
Łotocki Włodzimierz, Pułtusk, San. Nauczyc. 
Ładyga Antonina, Malice, Zochna.
Łubieńska Zofja, Kłączyn, Słoneczna.
Manhard Zygmunt, Stanisławów, Szpital Klimat. 
Malinowski Jan, Lwów, Halina.
Marcinkowa Helena, Czerwony Krzyż. 
Makulski Jerzy, Warszawa, Nosal.
Marowski Dr. Jerzy, Wojnicz, Przemyślanka. 
Malinowska Adela, Jodłowa, Olimp.
Mazur Antoni, Drohobycz, Szpital Klimat. 
Maniewski Augustyn, Poznań, Szałas. 
Mandelbaum Froim, Łódź, Wanda. 
Marcinkowska Irena, Warszawa, Arwa. 
Manowski Ludwik, G. Śląsk, w górach.
Małecki Stanisław, Podbrodzice, Jasny Domek. 
Malinowski Tadeusz, Warszawa. Warsz. Kasa Ch. 
Melner Regina, Kraków, Wanda.
Mickiewicz T„ Warszawa, Turkowski ob. Br. Pom. 
Mil brand t Helena z siostrą, Poznań, Victoria. 
Mieczkowski Kazimierz, Warszawa, Gosp. Włócz. 
Miętkiewicz Stanisław, Warszawa, Bratnia Pomoc. 
Mieszczak Franciszka, Piotrków, Sobczakówka. 
Michalik Adam, N. Sącz, Czerw. Krzyż.
Mościcki Michał z wyc., Augustów, Dom Wycieczk. 
Morton Jolin, Londyn, H. Europejski.
Młokosiewicz Kazimierz, Września, Morskie Oko. 
Mojżesz Benedykt, Pabjanice, Kamilla.
Mylins Zofja, Kraków, Leśniakówka. 
Mystkowska Florentyna, Warszawa, Płomień. 
Młynarski Zbigniew. Warszawa, Wersal. 
Nieciówna Janina, Sanok, Baszta.
Niedzielski Stefan, Tarnów, Jordanówka. 
Nieciówna Halina, Sanok, Nosal.
Nippe Mikołaj, Łódź, Wersal.
Nippe Aleksander, Łódź, Wersal.
Nowak L., Katowice, Polka.
Nowakowska Stefanja, Warszawa, Nosal. 
Oboussier Alfred, Antwerpja, Radswid. 
Onuszkiewicz Edward, Sanat. Nauczycielskie.
Paluch Kazimierz, Poznań, Radowid. 
Pawlikowski Eugenjusz, Pabjanice, Brat. Pomoc. 
Paszkowska Halina, Krzemieniec, Sobczakówka. 
Pacuła Zygmunt, Kraków, Leśniakówka.
Parutl Władysława, Warszawa, Szałas. 
Paszówna Zofja, Cieszyn, Mohylanka.
Pawlety Antoni z r„ Luboń, Januszek.
Przeczek Robert z ż„ Pszczyna, Cieszynianka. 
Pełka Stefan, Łódź, Kamilla.
Pretoriusowa Zofja, Kraków, Grystyna. 
Pieracka Stefanja, Krynica, Warszawianka. 
Podwójci Stefan, Pruszków, Warsz. Kasa Chor. 
Ponińska Ema Łodzią, Poznań. Baszta.
Polankiewicz Kazimierz. Łódź, Czerw. Krzyż. 
Pruchnicka Zofja, Warszawa, Lwowianka. 
Pryjma Grzegorz, Będzin, Anastazja.
Rayski Ludomir, Warszawa, Wojciechowo. 
Rathówna Zofja, Porzewo, Orłowo.
Radimski Jan, Praha, H. Europejski. 
Rosenblum Abraham, Lwów, Łysanki.
Rożkiewicz Mieczysław, Kraków, Szpital Klimat. 
Ruszczyńska Marja, Sciborze, Lwowianka. 
Rubinstein Verta-, Lwów, Warszawianka. 
Rybiński Adam. Jabłonna, Szałas.
Rychlicki Eustachy z r„ Brzeziny, Gładkie. 
Spallek Bohdan, Gniezno, Sanato.
Sawczuk Matrona, Wuściwilica, Słoneczna. 
Sawicki Dr. Jakób, Kraków, Morskie Oko. 
Skalecka Janina, Tarnów, San. Nauczyc. 
Skardzius Franciszek, Kowno, Morskie Oko.
Seide Joachim, Lwów, Warszawianka. 
Swirzeowicz Karol, Chrzanów, Szpital Klimat. 
Schmidt Walter, Szwecja, Szałas.
Śliwiński Władysław, Warszawa, Warsz. Kasa Ch. 
Świrska Marja, Warszawą, Poraj.
Sienkiewicz Marja, Lwów, Chramc., Samek J. 
Sierankiewicz Elza z c., Brzeszcze, Krystyna. 
Sosnowski Józef, Lublin, Morskie Oko.
Smolka Dr. Władysław, Lwów, Litwinka. 
Skowyrowa Julja, Mędrzechów, Słoneczna. 
Sosnowski Stanisław, Katowice, Ślązaczka. 
Skarżyński Aleksander, Eugenjów, Sierotka. 
Skórnicka Zenona, Poznań, Warszawianka. 
Sokołowska Anna, Warszawa, Warszawianka. 
Sobkowiak Miecz., Zamość, San. Dr. Łotockiego. 
Sochanikowa Janina, Borki W., Jagienka.
Skroch Erich, Katowice, Wersal. 
Sucharzewski Bronisław, Czerw. Krzyż.
Śu§ović Janko, .Jugosławja. Radowid. 
Skrzyńska Kazimiera, Rzeszów, Maleńka.
Szubęrla Karolina, Poznań, Wawel.
Sztabińska Jadwiga z c„ Poznań, Pod Polanką. 
Szozda Jan. Warszawa, Eldorado.
Szabo Ernestyna, Spiska Bela, Bristol. 
Szymborska Katarzyna, Warszawa, Irusia. 
Szeremeciński Sylwester. Zdołbunów, San. Naucz. 
Szostak Kazimierz, Kraków, Sarenka.
Szenk Olga, Warszawa, Silwa. 
Szwede Aniela, Warszawa, Nowa. 
Szymkowiakówna Jadw., Poznań, W arszawianka. 
Szpilfogel Henryk, Wola, Świt.
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Szymański Bernard z ż„ Świerże, Polanka. 
Sternfeld Bluma, Gdańsk, Wersal.
Strzałko Michał, Nowy Bytom, Marynówka. 
Strzelecki Tadeusz, Warszawa, Krakus.
Strzelecki Stefan, Warszawa, H. p. Gewontem. 
Stankiewicz Kazimierz, Mysłowice, Cieszynianka. 
Sterenkac Nadja, Łódź, Kamilla.
Stańkowski Ryszard, Warszawa, Nosal. 
Sternfeld Bluma, Gdańsk, Still.
Stang Christian, Oslo, Morskie Oko.
Stefański Edmund z ż„ Gdańsk, H. p. Gewontem. 
Stachówna Janina, Lwów, Warszawianka. 
Stachówna Anna, Lwów, Warszawianką. 
Stachowicz Bronisław, Poznań, Warszawianka. 
Stypianka Irena, Poznań, Warszawianka. 
Strzelecki Leon, Warszawa, Warsz. Kasa Chor. 
Stankiewicz Wacław, Warszawa, H. Sport.
Tracz Dr. Józef, Cieszyn, Cieszynianka. 
Tresman Albin, Kraków, Morskie Oko. 
.Tillesowa Henryka z c., Kraków, Oaza.
Tilles Dr. Samuel, Kraków, Stamary. 
Tołłoczko Helena, Warszawa, Jerzewo.
Thon Dr. Findżich, Wiedeń, H. Europejski. 
Tocka Leokadja, Poznań, Krzeptówki, Pompa. 
Tyszownicki Michał, Wejherowo, Jasna Pani. 
Ucholska Zofja, Warszawa, Warsz. Kasa Chor. 
Ujmanka Aniela, Klimontów, Dom Zdr. Nauczyc. 
Valin Conis, Warszawa, Wojciechowo.
Wentzl Maciej, Kraków, Arwa.
Wrzesińska Marja, Warszawa, Warsz. Kasa Chor. 
Wrześniewska Leokadja, Warszawa, Nosal.
Weisblatowa Irena, Warszawa, Djana. 
Wieczorkowa Anna z m„ Bydgoszcz, Dworzec T. 
Wiśniewski Feliks z ż., Ostrów, Bank Polski. 
Widner Marusza, Łódź, Wacława.
Wieczorek Agnes, Katowice, Złotogłów. 
Wichrowska Lucyna, Warszawa, Januszek. 
Wilczyńska Helena, Warszawa, Władysławka. 
Wolman Wolf, Warszawa, Bristol.
Wojewódzka Irena, Warszawa, Nosal. 
Wodyńska Zofja, Tomaszów, Kamilla.
Wolbelz Marjan z m., Warszawa, Poraj. 
Wojnarowa Stefanja, Kielce, San. Dr. Łotockiego. 
Wyrzykowski Stefan, Poznań, Biały Dworek.
Zaleszewska Emilja, Warszawa, Warsz. Kasa Ch. 
Załęski Zygmunt, Wilno, Polic. Dom Zdr.
Zaniewska Amelja, Maczów, Sanat. Nauczyc. 
Żeleźniak Halina, Warszawa, Warsz. Kasa Chor 
Żwirski Stefan, Kraków, Wersal.
Zdzienicka Stefanja, Warszawa, Urocza. 
Zubrzycki Henryk, Sienkiewicza, Gałek. 
Życzkowska Janina, Proszowice, Śanat. Nauczyc.

„B Ó R“
pierwszy pensjonat djetetyczny 

Dr-owej JÓZEFY KUCZEWSKIEJ 
pod lekarską opieką

D-Ra ANT. KUCZEWSKIEGO
ZAKOPANE, ul. Jagiellońska 
telef. międzymiastowy Nr. 419.

0❖o❖o❖o
*

Składnica towarowa
Właścicieli Hoteli, Pensjonatów i Restauracyj 

w Zakopanem
Spółdzielnia zarejestr. z ogr. odpow.

Biura i składy ul. Zamoyskiego, dom własny, telef. 308. 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 

Członkowie spółdzielni otrzymują specjalne rabaty i udział w zyskach.
Wykonanie zamówień punktualne z dostawą do domu. 

Artykuły:
Szkło i porcelana
Garnitury stołowe: plater, alpaka
Łóżka, materace
Kołdry, poduszki, koce, materjały bieliźnia-

ne, tekstylne, lniane i bawełniane
Ognie sztuczne
Gaśnice
Węgiel

oraz wszelkie inne artykuły spożywcze i gospodarskie pierwszej jakości — po cenach 
bezwzględnie konkurencyjnych.

Kapitał obrotowy 200.000 zł. Obrót miesięczny 70.000 zł
Kapitał udziałowy i fundusze rezerwowe 150.000 zł. 

Zapisujcie się na członków.

Mąka i kaszywo
Artykuły kolonjalne
Cukier
Mięso, wędliny
Ryby żywe w basenach stale
Drób bity i żywy
Konserwy jarzynowe i rybne 
Jarzyny, owoce
Wina, wódki, likiery

Komunikaty
Urząd Miejski w Zakopanem. L.: 6742/30.
Godziny otwarcia sklepów 
z wodą sodową, słodyczami 
i owocami. Zakopane, dnia 3 czerwca 1930.

OGŁOSZENIE.
Na podstawie reskryptu Starostwa Powia­

towego w Nowym Targu z dnia 27 maja 1930, 
L.: XII/11/16 podaję do powszechnej wiadomo­
ści, że wobec szczególnych warunków letni- 
skowo-uzdrowiskowych na terenie powiatu, 
wzmożonego ruchu turystycznego i letniskowe­
go, pod pojęcie budek i kiosków z wodą sodo­
wą, wodami mineralnemi, napojami chłodzący­
mi, słodyczami i owocami — wymienionych w 
punkcie 4 obwieszczenia Starostwa z dnia 20 
lutego 1930 L.: XII/11/7/29 podciągnąć należy 
sklepy detajliczne, zajmujące się bądź wyłącz­
ną sprzedażą powyżej wymienionych artyku­
łów, bądź też posiadające takie urządzenie 
wewnętrzne, które oddziela bezwzględnie inne 
towary od artykułów wymienionych i gwaran­
tuje zabezpieczenie przed sprzedażą innych to­
warów w godzinach dla tej kategorji towarów 
niedozwolonej.

Sklepy takie mogą być otwarte w czasie 
sezonu letniego, w godzinach przewidzianych 
dla budek i kiosków.

Burmistrz w z. (—) W. Roj.

Kumys leczniczy 
(Specjalnie wskazany przy używaniu tranu) 

dostarcza na każde zamówienie 
SKŁADNICA PENSJONATÓW

Telefon 308.

PlMIA6EHCI i mmi HANDLOWE 
z branży kolonjalno-spożywczej. 

Zgłoszenia przyjmuie admin. tyg. „Zakooane“

Pensjonat „Poznanianka“
ZAKOPANE, ulica Ogrodowa, za pocztą. 

Wydaje się na miasto obiady smaczne i obfite. 
Ceny przystępne.

INFORMATOR
a) Dział adresowy:
Urzędy i instytucje:

Urząd gminny, ul. Krupówki, „Bazar Polski“.
Zarząd Uzdrowiska, Rynek.
P. Starosta Powiatowy przyjmuje we wtorki 

między godz. 10 a 12 przed południem w biurze 
Zarządu Uzdrowiska.

Komisarjat Pol. Państw., ul. Chramcówki, 
tel. 391:
Urząd Parafialny, ul. . Krupówki, obok kościoła 

paraf.
Lekarz klimat., Dr. Mastalerz, Biuro lekarza w 

Zarządzie Uzdrowiska, Rynek.
Biuro meldunkowe w Żarz. Uzdr., Rynek.
Szpital Klimatyczny, ul. Szpitalna.
Stacja Ratunkowa Zarządu Uzdrowiska w Za­

kopanem — Szpital Klimatyczny — telef. Nr. 444.
Tatrz. Ochotn. Pogot. Ratunkowe, ul. Krupówki, 

dworzec P. Tow. Tatrz.
Komenda Garnizonu, Zakopane, w Sanatorjum 

Wojsk, im. Marsz. J. Piłsudskiego.
Biuro meldunkowe dla osób wojskowych: na 

Posterunku Żandarmerji — ul. Chramcówki, 
willa „Wojtuś".

Urząd Pocztowy i Telegraficzny, Krupówki 22. 
Dworzec Samochodowy, ul. Krupówki, obok re­

stauracji Karpowicza.
Pol. Towarz. Tatrzańskie, ul. Krupówki, „Dwo­

rzec Tatrzański“.
Muzeum Tatrzańskie im. Dra Tytusa Chałubiń­

skiego, Krupówki, obok dworca Tatrzańskiego. 
Dr. Włodzimierz Jasiński, notariat, Krupówki 39.

Sekretarjat Gremjum Właśc. Pensj., ul. Wit­
kiewicza 1 — godziny urzędowania od 4—6 po 
południu (16—18). Tel. 308.

Państwowy nadzór lasów tatrzańskich — inż. 
M. A. Liberak, ul. Chałubińskiego, willa „Libera- 
ków“.

Adwokaci:
Dr. Stanisł. Aulich, Krupówki 45, tel. 447 — 

naprzeciw M. Oka, za „Bazarem Polskim“.
Dr Józef Bulanda, ul. Ogrodowa, Willa „Jaśka“ 

za pocztą, tel. 407.
Dr Józef Diehl, delegat Izby adwokackiej, ul. 

Sienkiewicza, willa „Chochlik“, tel. 417, przyj­
muje od 4—6 po południu.

Dr Bertold Fass, ul. Krupówki 27, dom Fr. 
Bachledy Curusia, tel. 404.

Dr Franciszek Kowalski, Krupówki, dom J. 
Krzysiaka.

Dr. I. Krittenstćin, ul. Krupówki 39, tel. 343.
Dr. Stanisław Wierzbicki, ulica Kościuszki, dom 

B. Rajskiego, tel. 245.
b) Dział ogłoszeniowy:

Apteki:
„Pod Opatrznością Boską“, ul. Witkiewicza.
III Apteka, B. Masłowskiego, Chramcówki, tel. 246 
Najstarsza Apteka „Pod Białym Orłem“, F. Tabeau, 

Krupówki, obok Trzaski.
Fotograficzne Zakłady:

H. Schabenbeck, Krupówki 57. Tel. 136. Przyj­
muje roboty amatorskie. Skład przyborów.

Krawcy:
„Sport“, Krupówki 49 (P. Lal i F. Mizia).
Ludw. Willinger, Krupówki 51,wpodw., tel. 548.

Towary bławatne:
O. Kretschmer, Krupówki 74.

Galanteria, przybory do szycia i haftu:
Antoni Krzyżak, Krupówki, róg ul. na Rynek. 
Mangel Maks, vis a vis Morskiego Oka (obuwie, 

trykotaże, bielizna, manufaktura), tel. 427.
Pamiątki, zabawki, art. sport.:

Bazar „Pod Góralem“, Krupówki 49 (Instrumenty 
muzyczne).

Pracownia art. rzeźb. T. Wieczorka, ul. Ja­
giellońska, Willa „Szopenówka“.

Rowery, gramofony i płyty.
„Hydropol", Zakopane, Krupówki 74.

Restauracje.
Stan. Karpowicz i Syn, najstarsza, znana ze znako­

mitej kuchni restauracja, ul. Krupówki.
Opony, smary i akcesorja samochodowe. 

„Hydropol“, Zakopane, Krupówki 74.
Biura sprzedaży wil i parcel:

T Siemianowski, obok poczty, tel. 327.
J. Kubiński, Krupówki 27, tel. 397.

Banki:
Bank Podhalański — Spółdzielczy, ul. Krupówki

— własny gmach, vis a vis Poczty, tel. 401.

Cena ogłoszeń.
Za wiersz milimetrowy na I-ej stronie 60 gr, 

w tekście 45 gr, na ostatniej stronie 30 gr. Przy 
ogłoszeniach serjowych stosowne rabaty.

Prenumerata.
P. T. Prenumeratorów zamiejscowych uprasza 

się przekazywać prenumeratę przez P. K. O. Kra­
ków, Nr. konta 409.650.
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